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i monycli kamieniami, 3 osoiby z pośród publicz- ĉ eiza Itib ministra spraw zagr. przy tworzeniu ministra srnrajw zaar & ^ aiakterze

' ' s: ss&se-'"” Et,2aiami> 22 dmonstran- a j s t t t t r s  l i t  ^  pw- ■
\ P a ro w ie c  a n ie ls k i  n a jech a ł na SiSf akp ^ d “ ,‘ćm S  H

be lg ijsk a  łó d ź  ryback ą  *»> się i  JenoS,Wsty r o z S ^ k  k“ yby S  o™*.le-
. w mgle na morzu Pólnoenem. Lodź zatonęła, i  btae/u^ray^Se®01’0' ' 11' 111’1 welściu Jeg0 do ga" Hitlera i pasła Goeringa. ”°< 'la yCZ’“‘l A'

chłopa z pośrod załogi łowiącej śledzie, zginęło. Berlin! Wiadomość o dvmisii M Mn»ł.. Berlin. Plany prezydenta Hindenburga w

! hmi w........rt.«i... SMasasfpfrsfeaflS Ss?^^ax*ssajs I
’“p ^ % : s z * ; = % a 3 3 S a B S & '» »  ■

niedawno znalezionej teczce komunisty Gothiera, SJę BruenV'ga’ lllfigając wyraźnie życzeniu więk- go większe szanse na f l S ?  mające- M W
 ̂ którą zapomniał on podczas zebrania przedwy- szosci społeczens*wa, auy w odpowiedzialnej po- landrat von Gayl Nowv kanclpr^n^m0^ 1 by Ŷ
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Komentarze prasy 
niemieckiej

Berlin. Socjalistyczny „Abend“ wskazuje, że 
zadanie jakie prezydent Hindenburg postawił so­
bie, obecnie jest nie wrykonalne. Droga, na którą 
wszedł Hindenburg, prowadzi do stosunków, któ­
re w żadnym raz:e nie dadzą, się pogodzić z kon­
stytucją. \Y każdym razie socjal-demokraci mu­
szą być przygotowani do podjęcia niebawem w 
Reichstagu bezwzględnej walki.

Demokratyczny „Berliner Tageblatt", jak i 
większość innych dzienników liczy się z możli­
wością rozwiąza na Reichstagu w najbliższym 
czasie Bruening ustąpił dlatego, że prezydent 
pod wpływem czynąikow zakulisowych zdecydo­
wał się zerwać z polityką obecnego rządu i wejść 
na nowe tory. To. co obecnie się rozpoczęło, sta­
nowi eksperyment o wątpliwym wyniku.

„Vossische Ztg.“ uważa, że do upadku Brue- 
ninga przyczyniła się przedewszysitkiem zakuli­
sowa kampanja agrarjuszy wschodnio-pruskich 
którzy za wszelką cenę chcieli obalić jego projekt 

kolonizacji, przewidującej parcelację wńelkich 
majątków.

Centrowa „Germania14 wskazuje na wielką 
odpowiedzialność prezydenta Hindenburga wo­
bec sytuacji zagranicznej Niemiec. Dziennik do­
maga sdę jaknaj > .ybszego zlikwidowania kryzy­
su przez utworzenie gabinetu, zdolnego do działa­
nia. Zdaniem „Deutsche Allgemeine Ztg.“ dymi­
sja Brueninga była epilogiem ukrytego rozdźwię 
ku między Hindeoburgiem a rządem Rzeszy, za­
początkowanym zakazem w stosunku do narodo- 
wo-socjalistyeznych oddziałów szturmowych. 

Skład nowego rz'sdu musi mieć wyraźne piętno 
prawiicowe. Narodowi socjaliści muszą wejść do 
gabinetu. Hugenbergowski „Lokal-Anzeiger" 

stwierdza, że dotychczasowy gabinet utrzymy­
wał się tylko dzięki zaufaniu prezydenta Hin- 
denbursra do osoiv Brueninga. Naturalnent na- 

znik lecia ego zaufania musi być 
zasadnicza zmian- kursu polityki.

Hitlerowski Aneriff" i „Moelkischer Beoba- 
chter“, zgłasza roszczenia narodowych socjali­
stów do objęcia władzy w państwie. „Angriff" o- 
świadcza: Godzina narodowych socjalistów wy­
biła. Teraz głos ma Reichstag.

Echa artykułu Herriota
Opublikowany ostatnio w dzienniku lyoń- 

skim „Le Democfate" artykuł Herriota, w któ­
rym szef przyszłego rządu francuskiego wystąpił 
energicznie przeciwko zakusom niemieckim na ca 
łość granic Polski odbd się żywem echem w pra­
sie polskiej. „ABC." nazywa ten artykuł „pierw­
szym pojedynkiem poetycznym Herriota z Hit­
lerem".

„Szef lewicy francuskiej i przyszły premjer 
Francji, wbrew obawom jednych i nadziejom dra 
gich, okazał się rozuipnym patrjotą francuskim 
i wiernym przyjacielem Polski. W artykule swym 
nie wahał się z całą energją napiętnować psy­
chozę wojenną w Niemczech i zapowiedział, że 
wszelkie próby za kusó -\ na Pomorze spotkają się 
z należyta odprawą. Herriot rzucił jaskrawe świła 
tło na prowokacyjną grę Niemiec w sprawie Gdań 
ska i nie pozostawił żadnych wątpliwości co do 
tego, że Francja pod iego kierownictwem prze­
ciwstawi się bezwzględnie „gwałtowi i bezpra­
wiu".

Jak słuszne było stanowisko Herriota, okaza­
ło się już w 24 godziny później. Jak gdyby w od­
powiedzi na artykuł przyszłego premjera Francji, 
Hitler ogłosił wywiad, do żywego przypominają­
cy pobrzękiwanie szablą w słynnych mowach 
przedwojennych Wilhelma Ii-go — i to pomimo, 
że się formalnie tej tradycji Wilhelmowskiej prze 
ciwstawia".

Rozpoczęła się gra w otwarte karty.

Z** rot ku gorszemu
„Temps" stwierdza; Wraz z dymisją Bruenin­

ga kończy się w Niemczech era rządów demo­
kratycznych. Głos ma teraz kamaryla wojskowa, 
która zapewnie ustanowi dyktaturę i rozwiąże 
Reichstag. Szkoda byłe fatygi republikan w ce­
lu reelekcji Hindenburga. Wiadomości nadesizłe 
z Genewy do Londynu opiewrają, że nowy gabi­
net Rzeszy wystąpi na konferencjach rozbrojenio­
wej i lozańskiej z pretensjami tak wygórowanemi 
iż obawiać się należy zawieszenia wszelkich ro­
kowań dyplomatycznych.

10 milionów pszczół w pałacu ułów
W Libechowie, w Czechosłowacji, w posia­

dłości dr. Rasina. znajduje się głośny na cały 
świat, największy z istniejących t. zwł pałac ułów. 
w którym zamieszkuje 10 miljonów pszczół. U- 
rządzony według ostatnich wymogów techniki i 
nauki zakład pszczelny dr. Rasina zawiera 140 
rojów pszczelich, produkuje 20 (ło 30 centnarów 
metrycznych miodu, który dr. Rasin dostarcza 
po cenie kosztu smitalom, klinikom i instytucjom 
społecznym w Czechosłowacji. „Pałac ułów" cie­
szy się reputacją światową: w złotej księdze jego 
gości znajdują się podpisy Rabindranata Tagore, 
Einsteina, MaeterUncka, Nansena, etc. etc.

Z działalności Instytutu Bałtyckiego
Nasza morska i pomorska placówka, nauko­

wa, Instytut Bałtycki, w okresie sześcioletniej 
działalności dokonał tęgiej i owocnej pracy. Roz- 
promieniował się w niej wszędzie, po całym kraju 
zdobył sobie smróy czym wysiłkiem, celową i świa­
domą organizacją szacunek nietylko> swoich, lecz 
i obecnych. Na poszczególnych odcinkach tej dzia 
łałności wydobył ze siebie chwalebną inicjatywę, 
cznjną i pilnie obserwującą to, co cokolwiek łą­
czy się z istotą naszych zagadnień morskich i po­
morskich. iStworzył dwufrontową akcję, z któ­
rej wywiązał się dzielnie, sprawnie z czynnym, 
stuprocentowo czynnym hilamsem działania. Je­
den front stworzył od wewnątrz — drugi jakby 
nazewnątrz. Pierwszy ma,na celu wykrzesanie 
m#.ximum naszej świadomości zbiorowej w dzie­
dzinie zagadnień morsko-pomorskich i zmobili­
zowanie akcji naukowej w tym kierunku.

Na tym froncie Instytut Bałtycki łączy świa­
domych działaczy naukowych, zestrzela ich wy­
siłki czy to na ziemi pomorskiej, czy w Gdyni, 
czy wreszcie w krajowych pracowniach nauko­
wych — Pow staje i rozwija się dorobek nauki poi 
sklej o naszem morzu i Pomorzu, o tej ziemi, któ­
ra związana jest niepodzielnie z Bałtykiem, jakby 
rzec można pozostaje w orbicie zasięgu i dzisiej­
szych wpływów polskich. Tu równocześnie doko­
nuje się coś w rodzaju orki: orze się ii przeorywa 
świadomość narodową, wyrzuca się ją na powie­
rzchnię życia zbiorowego, skierowuje ku zagad­
nieniom niezmiernie ważnym i dziś i na najbliż­
szą przyszłość — ku zagadnieniom polskiego re­
jonu bałtyckiego.

Z tej kuźni toruńskiej, gdzie dmucha się, aby 
skrzepić i wyzwolić jeden potężny, jednolity, o- 
gólny, powszechnie polski, zdrowy wysiłek naszej 
samowiedzy morsko-pomorskiej — może za rok 
dwa, lub pięć wystrzelić gmach olbrzymi... ol­
brzym, zmieniaj yy dzisiejszy — skromny jeszcze, 
choć już dobrze -ozwinięty warsztat pracy — w 
wielki polski przybytek nietylko wiedzy nauko­

wej, lecz i polskiej racji stanu, nad polskiem mo- 
I rzem, Instytut Bałtycki stać się może wdedy cen­

trum, wiielkiem ogniskiem polskiej morsko-po­
morskiej orjentafji, dorównywującem i uzupełnia 
jącem Gdynię w jej misji państwowo-gospodar- 
czej... Kto wie, czy nie stanie się jej płucem dra- 
giem. Trzeba dziś już z tem liczyć się, przewidy­
wać, dlatego, że w sześciu łatach Instytut Bałtyc­
ki dokonał wiele i dłatego jeszcze, że wiele ma 
przed sobą do spełnienia.

Na drugim froncie swej akcji Instytut Bał­
tycki wznosi tamy, aby cugle nakładać napiera­
jącej fali naukowej propagandy niemieckiej. Tej 
propagandzie, ktćra, chadzając krętemi drogami, 
nie waha się dorobku naukowego podporządko­
wać zaborczym ci lam polityki niemieckiej, zwró­
conej rozwartem ostrzem przeciw Polsce, polskie­
mu stanowi posi- dania nad morzem — przeciw­
stawia Instytut Bałtycki polską prawdę nauko­
wą. Tu na tym froncie krzyżują polscy szei n 
nauki swe szpady wywodów z niemieckim świa­
tem nauki I bez wątpienia w pewnym momencie 
ten porachunek na tym froncie będzie również de­
cydującym czynnikiem, odegra, również decydu­
jącą rolę w ścieraniu się i w walce żywiołu pol­
skiego z niemieckim.

Do tych zaprawdę aktualnych i bezspornie 
ważnych zagadn.rń będziemy niejednokrotnie po­
wracać. Dziś tylko ograniczyliśmy się do rzuce­
nia ich zarysu a to z racji walnego zebrania człon­
ków Instytutu Bałuckiego w Toruniu. Poniżej po 
krotce streszczamy dotychczasową pracę tej in­
stytucji.

Na czoło pracy Instytutu wysunęły się zagad­
nienia kultury P umorzą oraz problem ekspansji 
morskiej. W ostatnim czasie zaznaczyło się silne 
zagadnienie Prus Wschodnich oraz obecny stan 
gospodarczy Pomorza. To ostatnie zagadnienie 
bezpośrednio wiązało się z jubileuszem 700-lecLa 
Torunia.

' (Dokończenie nastąpi).

Naczelny rektor OO. Salezjanów
Rzym. Przybył do Rzymu nowy naczelny rek­

tor OO Salezjanów, Don Ricaldone. W czasie pa­
rodniowego pobytu w Rzymie odbędzie ks. rektor 
ważne konferencje z kardynałami, kierującymi 
kongregacjami. Papież udzieli audjencji Don RL- 
caldonowi,, który przedstawi się jako głowa zako­
nu Salezjanów. P o audjencji naczelny rektor żako 
nu Salezjanów z pierwszą wizytą będzie u kardy­
nała Gaspari, protektora zakonu.

Objęcie Bazyliki św. Antoniego
Padwa. Nuncjusz Apostolski przy Kwirynale, 

Mgr. Borgongini Duca na mocy postanowień art. 
27 Paktu Laterańskiego objął uroczyście w posia­
danie, w imieniu Piusa XI, Bazylikę św. Antonie­
go wraz z budynkami i gruntami, prawnie do 
niej należącemi. Franciszkanie, przydzieleni do 
obsługi Bazyliki, podczas uroczystego nabożeń­
stwa złożyli Nuncjuszowi przysięgę posłuchu, po 
czem Mgr. Borgogni udzielił wiernym Apostolskie 
go błogosławieństwa

Krwawe starcia na wolnych 
rynkach sowieckich

Ryskie pismo „Siegodnia" donosi, z Moskwy, 
że otwarcie rynków w różnych miejscowościach 
Z.SSR. spowodowało krwawe zajścia między sprze 
dawcami a kupującymi O podobnych starciach 
komunikują z rejonu Białorusi sowieckiej: z Miń­
ska, Borysowa i innych miast. Włościanie, któ­
rzy przybyli na rynki, wygórowali odrazu moc­
no ceny, co doprowadziło do .zatargu z nabywca­
mi, podczas których, np. w Mińsku zostało 7 o- 
sób zranionych

W szeregu miast, na skutek rozruchów, zruj­
nowano budki i jatki, Dla przywrócenia porządku 
zawezwano oddziały milicji i  GPU.

W miastach strefy, graniczącej z Polską, zare 
jestrowano wypadki, gdy przedsiębiorczy handla­
rze przekraczali granicę polską, zakupowali na 
terytorjum Polski żywność po niskich cenach i, 
po powrocie do ZSSR. sprzedawali ją na rynkach 
sowieckich po nader wysokich cenach.

Z Pomorza
Dwa niezwykle śmiałe włamania w śródmieściu.

Grudziądz. W poniedziałek rano Wydział Śled 
ozy zaalarmowany zo«tał wiadomością o niezwy­
kle zuchwałem włamaniu do składu „Alchemji" 

i wł. p. radcy Klimka przy ul. Wybickiego 29. Przy 
i byli na miejsce funkennarjusze policji śledczej, 
stwierdzili, że od strony podwórza prowadzące do 
składu zakratowane drzwi zostały przy pomocy 
łomów wyłamane Sprawcy tą drogą dostawszy 
sdę do gabinetu p Klimka wyjęli z niezamkniętej 
szafy c tniiotrwałe i 4 3;Hn zł., a następnie z kasy 
składu pozabierali resztki znajdującej sdę tam dro 
bnej kwoty. Prócz tych pieniędzy włamywacze za­
brali różnych gatunków pęrfum i mydeł pachną­
cych, których wartość dotychczas nie zdołano je­
szcze ustalić.

Tej samej nocy nieznani dotychczas spraw-

Jedźmy do Sopot
bowiem Niemcy z kasynem mają srogi kłopot.

Senat gdański się skarży,, lejąc łez potoki,
Że od Polaków krzywdy doznaje głębokiej, 
Bowiem hasła bojkotu, co z ich pracy płyną, 
Mogą całkiem zrujnować... sopockie kasyno...! 
Polacy... Czyż wam nie wstyd tych głodów

rozpaczy?...
Wiadomo, kto szlachetny, ten krzywdy prze­

baczy...
Więc, choć was bojkotuje w Gdańsku hitle­

rowiec,
Daj ci o się strzyc w Sopotach, niby stado owiec!..

cy dokonali włamania do hotelu p. Kulla pod 
„Złotym Lwem", gdzie od strony starego cmen­
tarza przez 'Otwa”te okno wynieśli z pokoju zaj­
mowanego przez kilka uczennic różną wartościo­
wa garderobę na sumę kilkaset złotych.

Zebranie Chrz Stów. Nauczycieli.
Kościerzyna. W sobotę, 28 maja odbyło się w 

Kościerzynie zebranie Chrz. Staw. Nauczycieli. Ze 
branie odbyło się pod przewodnictwem kierow­
nika szkoły p. Lleinschmidta przy udaiale ks. 
prof. Grochockiego i bardzo licznym udziale na­
uczycielstwa. P. Kamrowski ze szkoły ćwiczeń wy 
głosił interesujący wykład na temat: „Organiza- ( 
cja pracy w szkde". Po ożywiionej dyskusji u- 
chwalono, jż na przyszłem zebraniu odbędzie się 
lekcja praktyczna metodą łączną. Po wolnych gło 
sach, zebranie pozdrowieniem katolickiem, za­
kończono.

Szukajcie Jana Boneka.
Chełmno. Komenda Pow. Pol. Państw, w' Cheł 

mnie poszukuje za dwużeństwo Boneka Jana nr.
16 maja 1901 r. w Będzitowie (pow. inowrocław­
ski), syn Józefa i Marjanny z Kwiatkowskich, 
który krótko po zawarciu związku małżeńskiego 
z wdową Elmą Schmidt w Brzozowie, oddalił sdę 
w' niewiadomym kierunku.
Skazanie bandy grasującej w okolicach Fordonu.

Toruń. Przed Sądem Okręgowym zakończył 
się proces uczestników napadów, dokonanych w 
ui>. roku w okolicach Fordonu. Dwaj główni człon • 
kowie bandy zostali już w ub. roku skazani w 
trybie doraźnym na śmierć przez powieszenie. O- 
becnie przed sądi.n stanęli pozostali członkowie 
w liczbie 7 osób Wobec przyznania się oskarżo­
nych do winy, sąd wydał wyrok mocą którego 
Jankowski Józef skazany został na 12 lat ciężkie­
go więzienia, Lambert Otto n a» lat ciężkiego wię­
zienia, Gierczak na 5 lat ciężkiego więzienia i 
Sobczak na 2 łata ciężkiego więzienia. Pozatem 

.wszyscy czterej pozbawieni są praw obywatel­
skich na przeciąg 5-cir lat. Reszta oskarżonych o- 
trzymała kary od 6 do 10 miesięcy więzienia.

Egzamin dojrzałości.
Toruń. Dniia 28 maja w gimnazjum OO. Re­

demptorystów na Bielanach złożyli egzamin doj 
rzałości: Edmund Kowalkowski, Kazimierz Len- 
dzion, Florjan Mendel, Mieczysław Podgórski, 
Jan Szymlik, Stan. Trąbka, Stanisław Zdunek, ! 
Edmund Zieliński, Przewodniczącym przy egza­
minie był p. Dutkowski dyrektor gimnazjum mę­
skiego w Toruniu.
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Czu jesteś już członkiem L. 0. P. P.? Sk,ad5k0a ż r na
L. O. P. P. na Pomorzu

Rok 1931 przyniósł Pomorskiemu Komitetowi 
Wojewódzkiemu L. O. P. P. postęp w każdej dzie­
dzinie jego pracy

Wzrost siły organizacyjnej zaznaczył się prze- 
dewszystkiem okrzepnięciem samych zrębów 
organizacji. Zwiększona sprawność Komitetów 
Powiatowych ti Miejskich przejawiła się z jednej 
strony w intensywnej działalności Zarządów, któ­
re znacznie pomnożyły ilość urządzanych przez 
siebie wykładów, odczytów’, pokazów i systema­
tycznych kursów', a z drugiej strony znalazła wy­
raz w żywszem zainteresowaniu się tą pracą sze­
rokich rzesz członków, którzy znacznie wzmożo­
nym udziałem we wszystkich poczynaniach Ko­
mitetów stwierdzali coraz silniejsze zespolenie 
swe z Ligą.

Praca Komitetu Woj. w dziale organizacyj­
nym szła w kierunku pozyskania jaknajwiększej 
liczby członków oraz usprawnienia działalności 
wszystkich organów Ligi.

W r. 1931 nastręczały się poważne trudności 
w pozyskiwaniu nowych członków. Jednakże nie 
bez durny należy podnieść, że dochody ze składek 
członkowskich nietylko nie zmalały, ale poważ­
nie zwiększyły się. i tak kiedy w r. 1930 składki 
członków przyniosły 78.920,28 zł. — to w roku 1931 
dały 97.251,18 zł. s więc nastąpił wzrost składek 
O' 18.330,90 zł. czyli o 24 proc.

W stosunku do roku 1930 przybyło w r. 1931 
29 nowych Kół, a członków przybyło 716, dzięki 
czemu L. O. P. P. na Pomorzu przekroczyła cyfrę 
20.000 członków. Akcj* pozyskiwania członków 
popierających napotkała na przychylne przyjęcie 
zarówno ze strony władz szkolnych, jakoteż ze 
strony młodzieży szkolnej. „Ani jednej szkoły 
bez L. O. P. P." Oto hasło naczelnych pomorskich 
władz szkolnych. Liczba Kół Szkolnych 775 i 
32.462 członków popierających w r. 1930 wzrosła 
do liczby 1174 Kół i 55.264 członków w r. 1931. 
W ślad za tern suma składek podwoiła się; jeżeli 
bowiem w r. 1929 30 składki Kół Szkolnych wy­
niosły ogółem 8.505,10 zł., to w r. 1930-31 wyniosły 
one 17.679,91 zł. Według rachunku prawdopoibień- 
stwa suma tych składek w r. 1932 wyniesie po­
ważną kwotjg około 30.000 zł.

Zaznaczyć należy, że w Kołach Szkolnych 
L. O. P. P. przygotowuje się pokolenie przyszłych 
obywateli rozumiejących należycie sw'oje stano­
wisko wobec zagadnienia obrony Państwa. Nadto 
za pośrednictwem Kół Szkolnych idea L. O. P. P. 
przenika do społeczeństwa dorosłego i pozyskuje 
jego przychylność dla naszej sprawy.

W dziedzinie usprawnienia akcji Komitetowi 
Woj. należy podkreślić ulepszenie funkcjonowa­
nia pracy Wydziałów jakoteż i całego biura. Li­
czba 34 odbytych zebrań różnych wydziałów oraz 
9 zebrań Zarządu Komitetu Woj. świadczą wy-

Z miłości...
25) (Ciąg dalszy).

W ręku trzymał świecę, ocienioną kloszy- 
kiem by jej nagle nie przebudzić, lecz Basia spała 
spokojnie. Przez kilka chwil stał nad jej łóżkiem 
przyglądając się w rozrzewnieniu uśpionej dzie­
wczynie.

— Jakaż ona podobna do matki, niech ją Bóg 
.ma w swej opiece! — pomyślał i westchnął, po­
czerń wyszedł ostrożnie i po\yrócił przez kory­
tarz do swego pokoju.

Noc była bardzo en na i kiedy pułkownik wyj 
rżał oknem, doznał wrażenia, że deszcz wisa w 
powietrzu. Blady księżyc, który przed paru go­
dzinami przyświecał iSbayle‘owi, w drodze przez 
miasteczko, zniknął za zasłoną chmur i świat po­
grążył się w nieprzeniknionych ciemnościach.

Zła pogoda, jak na te porę roku, pomyślał, ob­
wiązując sznury szlafroka. Powinno być cieplej. 
Powinniśmy mieć więcej słońca.

Zgasił świecę, gdy nagle w bibljotece na do­
le, rozległ się odgłos, jakby coś ciężkiego upadło 
na podłogę, potem słychać było jakieś szuranie, 
a wreszcie brzęk stłuczonego szkła.

Pułkownik Wye-Smith był starym człowie­
kiem, lecz posiadał odwagę lwa, to też serce zabiło 
mu bojowo i krew żywiej zagrała w żyłach.

Włamywacze! Łotry ośmielili się przyjść dru 
gi raz!

Zapalił światło, porwał nabity, stary rewol­
wer, który od czasu pamiętnej burzy, leżał stale 
na stoliku koło łóżka, wypadł z pokoju i pobiegł 
po schodach na dół, prędzej i bardziej ochoczo-,

moiwnie o intensywności pracy. Usprawnienie 
czynności kancelaryjnych pozwoliło Komitetowi 
Wojewódzkiemu uniknąć zbędnej korespondencji 
stworzyło przejrzystość w poszukiwaniu spraw, 
zmniejszyło manipulację, a jednocześnie pozwo­
liło ściślej kontrolować Komitety zarówno w pra­
cy rzeczowej jak i kancelaryjnej.

Celem zapoznania się z potrzebami i usterka­
mi pracy Komitetów Pow. i Miej. zarządził Ko­
mitet W oj. w roku ubiegłym lustrację, wysyłając 
swych delegatów którzy na miejscu kontrolo­
wali akcje Komitetów', poznawali warunki pracy 
i badali umieszczę nie i konserwację sprzętu O. P. 
G., nawiązywali kontakt osobisty z jednostkami 
kierowniczemu Składane przez delegatów spra­
wozdania służyły za podstawę do dalszych zarzą­
dzeń. Lustracyj takich dokonano 17 — w' 14 Ko­
mitetach. W związku z coraz silniejszem zaopa­
trywaniem Komitetów Pow. i Miej. w odpowiedni 
sprzęt Komitet W oj. poczynił przygotowania, by 
sprzęt i majątek ruchomy Komitetów został jed­
nolicie zainwentr.ryzorwany zgodnie z inwenta­
rzem głównym Komitetu Wojewódzkiego.

Akcję propagandową prowadził Komitet Woj. 
głównie za pośrednictwem prasy pomorskiej oraz 
c z ołówki sarno c h o dowe j.

Prasa pomorska, niezależnie od kierunku 
politycznego popierała wydatnie akcję L. O. 1*. P. 
przez stałe zamieszczenie artykułów, komunika­
tów, wezwań, haseł itp Podobni ty życzliwym sto­
sunkiem prasy chwalą się wszystkie bez wyjątku 
Komitety Pow.

Czołówka samochodowa pod kierownictwem 
p. Jerzego Abrahamowirza, wyposażona w apar at 
filmowy, projekcyjny, przeźrocza, broszury, wy­
kresy, modele, oraz filmy przebyła w roku ubie­
głym 7.816 kim. objeżdżając 12 powiatów’ przez 
117 dni.

Dzięki pracy czołówki zositały zorganizowane 
wystawy O. P. G w 8-miu miejscowościach, które 
to wystawy zwiedziło 8.072 osoby. Urządzono 71 
odczytów dla 11 755 osób. Zorganizowano 75 se­
ansów' kinowych na których wyświetlono 87.200 
mtr. filmu. (Podczas pobytu czołówki, w różnych 
miejscowościach Pomorza urządzono pokazy i od- 
( zyty dla dorosłych w' godzinach wieczornych 
wykorzystując godziny ranne dla pogadanek w’ 
szkołach. Ogółem urządzono 136 pogadanek dla 
11.656 dzieci.

Chcąc nawiązać należyty kontakt z tak pięk­
nie r oz krzew' ia j ąe emi się Kołami Szkolnemi, Ko­
mitet W ojewódzki rozesłał im bezpłatnie 25.000 
wycinanek maski przeciwgazowej. Gustowna i 
pomysłowa wycinanka została przez młodzież 
szkolną wykonana na lekcjach robót ręcznych. 
Dla celów propagandowych wydał Komitet Woj 
dru kaem broszurę, która służyła instruktorom do

wygłaszania popularnego wykładu o tern, czern 
jest L. O. P. P. Komitet Woj. rozpowszechnił sze­
reg wydawnictw Zarządu Głównego i innych Ko­
mitetów', izakupujac tylko te broszurki lub ksią­
żeczki, które zostały zaaprobowane przez fachow­
ców’ z łona Zarządu Komitetu. Broszurki i ksią­
żeczki posłużyły przeważnie do skompletowania 
bibljotek instruktorskich w powiatach. Także 
dla celów propagandowych starał się Kom. Woj., 
by „Lot Polski11 został zaprenumerowany do Kół 
i Komitetów i chętnie uwzględnił w budżetach 
Komitetów pozycje na prenumeratę „Lotu Pol­
skiego".

Drugi dział istotnej pracy L. O. P. P., obrona 
przeciwlotnicza, posunął się w r. 1931 wydatnie 
naprzód.

Zainicjowane przez m. Lidzbark lotnisko (€i- 
bórz) zostało definitywnie wykończone (kosztem 
3.218,60 złotych) i oficjalnie do użytku otwarte.

Jednem z najpoważniejszych posunięć Komi­
tetu W oij. było wydatne przyczynienie się do roz­
woju Aeroklubu Akademickiego w Gdańsku, za­
równo przez udzielenie poparcia moralnego jak 
i subwencje, które wyniosły 15.116,65 zł. W roku 
1931 Aeroklub liczył 56 członków' i wyszkolił 6 
pilotów, mając w' użyciu .2 samoloty szkolne Hen- 
r,iot 28 i 1 turystyczny P. Z. L. 5. W zakresie 
obrony przeciwgazowej jednolite kierownictwo 
wytworzył Komitet Woj przez obsadzenie stano­
wiska Inspektora Woj. O. P.G. z dn. 1. 5. 1931 r. 
Dalszem zadaniem było przygotowanie odpowied­
nich instruktorów oraz zorganizowanie i wyszko­
lenie drużyn O. P G. zaopatrzonych w odpowied­
ni sprzęt.

Stosowmie do opracowanego planu zostały 
obsadzone stanow iska instruktorów powiatowych 
we wszystkich Komitetach Pow'. i Miej. Ponadto 
Komitet Woj. utworzył 4 obwody i obsadził je 
instruktorami obwodowemi, którzy systematy­
cznie zorganizowali akcję O. iP. G. W celu uzu­
pełnienia kadry instruktorów III kl. w Grudzią­
dzu oraz w Seminarjum Nauczycielskiem w To­
runiu. Celem przygotowania szerokich mas na 
wypadek wmjny gazów >j starał się Komitet Woj. 
propagować kupno przez osoby cywilne masek 
przeciwgazowych „R. S. C.‘‘. W tym celu zostały 
zorganizowane punkty sprzedaży masek (Toruń 
i Grudziądz). Ustalona początkowo cena 25.— zł 
dla członków L. O. P. P., a 30.— dla nieczłonków 
— została później zniżona do kwoty 20.— i 25.— zł

Powracając cło funduszów Komitetu Woj. 
zaznaczyć należy, że Zarząd Komitetu trzymał się 
zasady preliminarzy kwartalnych, dostosowa­
nych do faktycznego sianu kasy. Tak pojęte 
wykonywanie budżetu pozwoliło na czynienie 
koniecznych tylko wydatków w ramach rzeczy­
wiście posiadanych rezerw. Dawało to Komite­
towi Woj. poczucie realnie ujętej pracy. Pozatem 
dyskusje na wydziale finansowym oraz na posie­
dzeniach Zarządu Komitetu Wojewódzkiego da­
wały gwarancje, że każdy grosz publiczny wyda­
ny w L. O. P. P. będzie zużyty celowo z uwzględ­
nieniem jak najdę lej idącej oszczędności.

niżby to uczynił niejeden młodszy człowiek. Naj­
widoczniej, w bibijotece odbywał się jakaś zacie­
kła walka, gdyż słychać było stuk przewraca­
nych mebli i odgłosy gwałtownego zmagania się 
dwóch silnych ludzi. *

Pułkownik ujął mocno rewolwer i otworzył 
szybko drzwi, szukając wzdłuż ściany kontaktu 
elektrycznego.

— Ręce do góry, bo strzelę!
Głos jego zabrzmiał tak samo, jak niegdyś 

trzydzieści lat temu na koszarowym dziedzińcu! 
Jednocześnie lewą ręką przekręcił kontakt.

Napróżno gdyż światło nie rozbłysło; znów 
pi zekręcił rozpa zliwie porcelanowy guziczek i 
znów bez skutku

Zimne nocne powietrze wionęło nań z otwar­
tych drzwi, z wybiłem! szybami, a w ciemnościach 
w dalszym cuągu wrzała zaciekła walka i, szamo­
tanie rozwścieczonych ludzi.

Pułkownik krzyknął ponownie:
— Powiadam, ręce‘do góry, bo strzelę!
Czekał chwilę poczem wypalił z rewolweru

w kierunku odgłosów tajemniczej bójki.
Rozległ się nagły krzyk, jęk i ktoś runął bez­

władnie na podłogę.

Pułkownik Wye-Smith począł wielkim gło­
sem przyzywać domowników, nie posiadając się 
prawie ze wzburzenia i triumfu.

Złapał złodzieja, kimkolwiek on był złapał 
sam i bez pomocy zwodniczej policji!

— Wstawać, wstawać!

Cały dom porwał się na nogi, na górze roz­
legły się szybkie kroki i słychać było przerażone 
głosy.

Basia ukazała się n t schodach, blada i drżąca 
1 atusiu, co to? Czy kto ranny? Gdzie Jim.

— Tutaj jestem, odpowiedział gruby głos z 
ciemnej głębi bibljoteki. 'Psiakrew, niech tam kto 
przyniesie światło! Czy wszyscy potracili głowy, 
czy co ?

Głos jego brzmiał chrapliwie i drżał nieznacz­
nie. Dwaj służący, przynieśli lampy, posuwając 
się ostrożnie i ze strachem; pułkownik porwał 
jedną z nich.

— Czegóż się boicie? Dawaj światło! Posunął 
się naprzód razem z Basią i pochylił nad leżą­
cym bezwładnie człowiekiem.

'Pochylił się nad nim i Jim, blady, zadyszany 
z oberwanym kołnierzem, pokrwawioną twarza. 
i skaleczonem okiem.

Chciał się dostać do kasy ogniotrwałej, 
wyksztusił z trudem. Przyłapałeifn go jak maj­
strował koło zamku.

Aha! Pułiiowniik chrząknął z zadowole­
niem, ale jednocześnie poczuł żal, że ostatecznie 
me cała chwała przypadła jemu w’ udziale. Jed­
nakże Jim był jego synem, godnym potomkiem 
rodu, to też, na tę myśl, doznał uczucie radości 
i dumy.

— Doskonale, wzięliśmy go obaj w' potrzask 
co snę zowie, rzekł z zadowoleniem. Zuch jesteś, 
Jim, niema co mowie. Odwróćcie go, zobaczymy 
jak on wygląda.

Nieznajomy leżał tworzą do ziemi.
, ,'!'m Poc zą ł s’ę ociągać w dziwny spo­

sób i pułkownik zabrał się sam do podniesienia 
go* gdy nagle Bar.ia z dzikim okrzykiem upadła 
obok na kolana.

Shayle! Shayle! Zabiliście gol Wielki Boże!
Wzniosła oszalałe oczy ku twarzy brata.
— Ty głupcze! To Shayle!

Ciąg dalszy nastąpi). ,t
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Przyjaciołom francuskim pod rozwagę
Poniżej zamieszczamy artykuł, ogłoś zo- 

szony w „Kurjerze Warsz.“ , jen. Wład. 
Sikorskiego, jednego z współtwórców 
umów polsko - francuskich, autora nie­
dawno wydanej w języku francuskim 
książki o Polsce i Francji.

W jednym z wielu listów, k^pre otrzymałem 
z Francji w związku ze swą ostatnią książką, 
znajduję następujące niezwykle aktualne słowa: 
...„Gdy mówimy o zbliżeniu francusko-niemiiee- 
kiem, to nie myślimy, ażeby się ono mogło doko­
nać na rachunek Polski. Niechaj pan bowiem 
będzie przekonany, jenerale, że żaden polityk 
francuski nie zgodziłby się i to pod żadnym po- 
żarem na zaakceptowaniie tezy de Vegeriiies, 
którą pan przypomniał obydwom narodom w 
momencie jak najbardziej właściwym i zanalizo­
wał ją trafnie w swem dziele11.

Dlaczego cytuję te słowa, których autorem 
jest jeden z najwybitniejszych i najkompetent- 
niejszych w idanej sprawie mężów stanu współ­
czesnej Francji.

Czyżby dla podkreślenia pewnych tak bardzo 
charakterystycznych analogjii historycznych? 
Istotnie tak. Analogje tak jednak zamykają się 
wyłącznie w taktyce, stosowanej przez Prusy 
obecnie i przed 150 laty przy zamierzonej gra­
bieży ziem rdzennie polskich oraz w oddźwięku 
jaki ta polityka wywołuje, wbrew przytoczonemu 
na wis tępię zapewnieniu, w pewnych kołach 
francuskich.

I tak, jeszcze w 1751 r. Fryderyk, podówczas 
następca tronu Prus, pisał co następuje: „Jak 
to już powiedziałem, kraje pruskie są przecięte 
i oddzielone. Uważam więc za najniezbędniejsze 
zbliżenie lub zszycie sztuk odczepionych, takich 
jak Prusy Polskie, które powinny należeć do nas11. 
Zgodnie z tym poglądem, Fryderyk II, objąwszy 
później ster rządu, dążył uporczywie do zagra­
bienia Pomorza Gdy więc w następstwie rosyj- 
sko-tureckiego sporu przypadła mu rola arbitra 
na wschodzie Euiopy, powziął on wówczas plan 
pierwszego rozbioru Rzeczypospolitej, polegający 
na zagarnięciu polskiego dostępu do morza, pian 
ten uzasadniał swoiście, bo potrzebą konsolidacji 
europejskiej. Wygrywając zaś siwój sojusz z Rosja 
groził światu, że niedopuszczenie do zrealizowa­
nia jego zamierzeń doprowadzi nieuchronnie do 
powszechnej wojny.

Ówczesne plany Fryderyka II zyskały cicha 
aprobatę Francji, zawartą w opinji, która hr. de 
Yergenne przedłożył Ludwikowi XV, a streszcza­
jącej się w zdania: „Kto wie nawet, czy rozbiór 
Polsiki nie ugruntowałby pojednania obydwóch, 
będących ze sobą w ciągłej walce, tron11 (Prus i 
Francji).

Zgodnie z tym poglądem rząd Ludwika XV, 
łudząc się nadzieją zdobycia tą drogą wieczystej 
zgody z Niemcami, zawiadomił króla pruskiego, 
że Francja zgodzi się pod pewnemi warunkami 
na zajęcie przez Prusy prowincyj polskich. Wie- 
my, do czego doprowadził ten jałowy oportunizm 
i jakie skutki wydała ta krótkowzroczna i nace­
chowana tchórzostwem polityka. Za pierwszym 
rozbiorem Polski poszły dalsze. Na gruzach nie­
zawisłego państwa polskiego powTstało trójprzy- 
mierze, które sięgnęło wkrótce po niepodzielne 
wpływy w Europie. Zniszczenie zaś równi o w agi 
politycznej starego kontynentu zaciążyło prze- 
dewszystkiem na Francji. Sedan i utrata Alzacji 
oraz Lotaryngji były tej polityki rezultatem. 
Najkrwawsza zaś w dziejach świata wojna, spro­
wokowana przez cesarskie Niemcy, była jej koń­
cowym epilogiem.

Zdobywcza do 1914 roku fala imperializmu 
niemieckiego, odrzucona wstecz przez tak drogo 
opłacone zwycięstwo sprzymierzonych, nawraca 
dzisiaj do swego punktu wyjścia z przed 150 lat.

I współcześni zatem kierownicy Rzeszy dążą 
przedewszystkiem do złączenia starej kolon ji- nie­
mieckiej, Prus W schodnich, z Macierzą. I dzisiaj, 
jak przed półtora wiekiem, Niemcy szantażują 
świat sformułowanym argumentem, że bez ode­
brania Polsce Pomorza nie może być mowy o 
pacyfikacji i trwałej konsolidacji Europy. Grożąc 
zaś nową wojną w razie odrzucenia ich tezy re­
wizjonistycznej, wygrywają wobec Zachodu swój 
nienaturalny sojusz polityczno-wojskowy z Rosja 
sowiecką.

Wydawałoby się, żi tego rodzaju nawrót do 
metod i haseł pruskich, krańcowo sprzecznych 
z duchem naszej epoki, nie może znaleźć przy­
jaznego echa w obozie demokracji zachodniej, 
tembardziej, że tiaktat, podpisany w 1919 roku, 
jest najzupełniej realnym w swej części, doty­
czącej stosunków polsko-niemieckich. Przywrócił 
on i ustalił warunki, możliwe do zaakceptowania 
przez Niemcy, oczywista, nie Niemcy Hitlera, 
wskrzeszające w nowej formie stare tradycje Bi­
smarcka.

Wrogowie tego traktatu głoszą, że Francja 
pozyskała w 1919 roku dzisiejszych sprzymierzeń­
ców, weielając do nowopowstałych państw ob­
szary, zamieszkałe wyłącznie przez obce narodo­
wości. Tego niesłusznego zresztą twierdzenia nie 
można żadną miarą zastosować do Polski! W  
Wersalu bowiem odzyskała ona jedynie swe gra­
nice zachodnie, uzasadnione obecnie aż nadto

90 proc. większością polską, od zamierzchłych 
czasów na Pomorzu osiadłą.

Paragraf 19 paktu Ligi narodów nie może 
również znaleźć tutaj najmniejszego zastosowa­
nia i to nie tylko ze względów formalnych, gdyż 
odnośne postanowienia traktatowe dały się łatwo 
zrealizować w życiu. Wszystkie zaś trudności, na 
które powołują się dzisiaj Niemcy w sprawie 

„korytarza gdańskiego11, są sztuczne i nie odpo­
wiadają oczywistym i łatwym do wykazania 
faktom. Jest to naturalne, gdyż obowiązującem 
obecnie rozgraniczeniu polsko-niemieckiego sta­
nu posiadania zadecydowało wyłącznie prawo 

a nie siła i jednostronne zastosowanie przemocy.
Tem trudniej zrozumieć, że znaleźli się ostat­

nio Francuzi, których głosy wrskazywaćby mogły 
na możliwość powtórzenia nad Sekwaną starych 
błędów.

Polityka Francji pod naciskiem jej dawnych 
sojuszników była naogół w ostatnich kilku latach 
polityką likwiidacj zwycięstwa 1918 r. Nie wydała 
ona pozytywnych rezultatów, gdyż Europie jest 
dzisiaj potrzebna śmiała akcja konstruktywna, 
obejmująca całokształt zagadnień politycznych 
i gospodarczych a nie półśrodki i jednostronne 
ustępstwa, wyzyskiwane przez Niemcy dla przy­
gotowania odwetu.

Uzdrowienie stosunków europejskich zależy 
niewątpliwie w poważnym stopniu od usunięcia 
tarć i zniwelowania różnic, dzielących wciąż 

jeszcze dwa najpotężniejsze narody, mające swe 
siedziby po obydwuch brzegach Renu. Od" zreali­
zowania jednak tej słusznej zasady jesteśmy dzi­
siaj dalej, aniżeli w chwili, gdy autor projektu 
zbliżenia Francji z Niemcami, p. Francois Poncet 
obejmował ambasadę francuską w Berlinie. Doz­
nał on w ostatnim czasie tyle poważnych rozcza­
rowań, że nie wierzy już chyba poufnym zapeŵ - 
nieniom, według których Hitler, jako niewolnik 
niemieckiego przemysłu, miałby, w razie dojścia 
do władzy, stać się realizatorem planu gospodar­
czego współdziałania z Francją.

Od Niemiec Eberta i iScheidemanna, w któ­
rych potężne ongiś st onnictwo socjalistyczne 
objęło prawie niepodzielnie władzę tuż po zawa­
leniu się cesarstwa — do Niemiec Hindenburga, 
Hitlera i Schleichera, to skok olbrzymi. A tym­
czasem ewolucja wewnętrzna Rzeszy nie jest 
jeszcze ukończona. Twórcy ostatniego pron-un- 
ciamiento w Bei linie nie zadowolą się bowiiem

swym dotychczasowym, połowicznym na razie 
sukcesem. Odsuną oni prawdopodobnie Brue- 

ninga od steru państwa z chwilą, gdy obecny 
kanclerz Rzeszy wypełni przysłowiową rolę mu­
rzyna na czerwcowej konferencji w Lozannie, 
ażeby z niemieckiej polityki odwetowej wyłączyć 
na przyszłość rozsądek, ten jedyny dotychczaso­
wy hamulec, jej awanturniczych zamierzeń. 
Ogólną sytuację pogarsza fakt, że następcą jen. 
v. Seckta, jen. Hammerstein i wszechwładny pod­
sekretarz stanu w ministerjum Reichswehry 
jen. Kurt v. Schłdeher, są najzagorzalszymi zwo­
lennikami wojskowo-politycznego współdziałania 
Rzeszy z Rosją sowiecką — o czem nie powinni 
n. b. zapominać ci, z naszych polityków, którzy 
snują niesamowite plany porozumienia z Niem­
cami za cenę jednolitego, przeciwbolszewickiego 
frontu.

A zatem o ułożeniu się przyjaznych, sąsiedz­
kich stosunków pomiędzy Polską a Niemcami 
niie może być na razie mowy. Nie nasza w tem 
wina, gdyż cena, jakiej żądają przytem Niemcy, 
jest równa przegranej wojnie. Co więcej, wojnę 
można przegrać, nie tracąc honoru. Rezygnacja 
natomiast z czysto polskich ziem, niezależnie od 
tego, pod jakim dokonałaby się pozorem, byłaby 
równoznaczną z upodleniem, za którem idzie 

upadek narodu.
Tej sytuacji rie rozumieją, czy rozumieć nie 

chcą, niektórzy publicyści ,i politycy francuscy. 
Są między nimi i tacy, którzy, zraziwszy się do 
Polski, nawracaj? do najgorszych precedensów 
historycznych i chcieliby szukać lekarstwa na 
ogólną europejską chor obę w poświęceniu naj­
żywotniejszych interesów Polski zachłannemu 
imperjalizmowi niemieckiemu.

Przed tego, rodzaju zalecaniem nawrotu do 
nieszczęsnych tcadycyj Ludwika XV i hr. de 
Verge.nnes przesirzedz należy stanowczo grze­

szący krótkowzrocznością i brakiem pamięci 
odłam publicystyki francuskiej. W polityce za­
granicznej bowiem bywają błędy, których następ­
stwa fatalne rozwijają się później automatycznie 
i z nieubłaganą logiką rzeczy. Spadłyby one jak 
lawina na naród francuski w przyszłości, gdyby 
nad Sekwaną zapomniano choćby na chwilę, że 
solidarność polsko-francuską jest dzisiaj jedyną 
realną gwarancją międzynarodową europjoskie­
go pokoju oraz bezpieczeństwa obydwuch krajów 
Solidarność ta powinna być na tyle silną, ażeby 
wytrzymywać próby, wywoływane przejściowemu 
konjunkturami politycznemu któregokolwiek z 
partnerów. Władysław Sikorski.

Kryminalna historia w A neryce
W Nowym J orku odkryto obecnie jedno z naj­

szczególniejszych oszustw spadkowych. Winni 
zostali uwięzieni a większa część dużego majątku 
odebrana. Wypadek ten wygląda jakby wycięty 
z romansu kryminalnego.

Niejaki Cardiff, typ Amerykanina, dawnej daty 
własną pracą z niczego doszedł do wielkiego ma­
jątku Z okrętowego chłopca, kupiec a potem 

spekulant, wycofał się jednakże w roku 1919 
z pracy ,i żył jako kapitalista. Mając lat 45 oże­
nił się, ale małżeństwo było bezdzietne. W roku 
1921 umarła mu żona, po której śmierci wdowiec 
przez długie lata był zupełnie niepocieszony Głó­
wną jegc troską była myśl, że nie posia­
da bezpośredniego spadkobiercy. To też postano­
wiono siostrzeńcowi pozostawić cały majątek, 
adoptując goi jako swego syna, Ale miejsce poby­
tu siostrzeńca było mu nieznane, gdyż ten jesizcze 
przed wojną światową wywędrował do Australji 
i nie dawał rodzinie żadnego znaku życia o so­
bie. To też Cardiff zwrócił się do pewnego nowo­
jorskiego prywatnego biura detektywów z żąda­
niem odszukania zaginionego.. Poszukiwania cią­
gnęły się miesiącami, początkowo bez rezultatu, 
ostatecznie siostrzeniec odnalazł się, wezwano 
gio do przyjazdu do Ameryki poczem został naj- 
formalniej adoptowany. Gdy Cardiiff umarł przed 
rokiem, w wieku >at 7(5, odziedziczył adoptowany 
siostrzeniec majątek prawie 100 tys. dolarów. Ale 
dalsza rodzina zmarłego za kwest jon o wała waż­
ność tego testamentu, zarzucając spadkobiercy, 
że jest oszustem, który z pomocą biura detekty­
wów, oszukał zmarłego, przez przedłożenie fał­
szywych dokumentów. Prawdziwy siostrzeniec 
zmarł jeszcze w reku 1923. Skarga była dokumen­
towana świadectwem o śmierci poszukiwanego 
siostrzeńca. Nastąpiły długie policyjne wywiady, 
które skończyły się aresztowaniem rzekomego 
siostrzeńca.

Rezultat śledztwa był niezwykle sensacyjny. 
Pokazało się, że biuro detektywów dopuściło się 
najbrudniejszego oszustwa, nie mogąc znaleźć 

poszukiwanego, wyszukało jakiegoś młodego ło­
trzyka, mającego ,;uż za sobą dużo ciemnych spra 
wek, a który był podobny do złożonej przez Car- 
diffa fotografji siostrzeńca. Aby podobieństwo by­
ło tem większe, poddał się oszust kosmetycznej 
operacji nosa, po której był już łudząco podobny 
do fotografji. Oszustwo udało się, a starzec uwie­
rzył, że przestępca Mewes, poszukiwany przez 
władze policyjne różnych Stanów Ameryki, to 
jego prawowity siostrzeniec. Po uwięzieniu Me- 
wesa, aresztowano również szefa biura wywia­
dowczego i dwóch jego urzędników, którzy na­
leżeli do zmowy. Mewes wypłacił biuru detekty­
wów po otrzymaniu spadku wynagrodzenie w 
kwocie 16.000 dolarów.

Największa afera fałszerstwa 
pieniędzf

Po długoletnich sporach, sąd najwyższy An- 
glji „House o-f lords“ rozstrzygnął wreszcie spra­
wę, będącą największą aferą fałszerstwa pienię­
dzy, lat ostatnich, znaną pod nazwą „sprawy 
Waterlow11.

Sprawa ta przedstawia siię tak.
Wr. 1922 Bank Portugalji zamówił w firmie 

Waterlowa druk 600 tysięcy banknotów po 500 
szkudów każdy, z wizerunkiem Vasco de Gamy.

Klisze pozostały własnością firmy Waterlow.
W trzy lata później zjawił się w firmie Wa­

terlowa jakiś nieznany Holender za fałszowaną 
legitymacją i zamówił 580 tysięcy banknotów 

takich samych, jakie robiono przedtem.
Firma wykonała to zamówienie. Oszuści, któ­

rzy to zamówienie zrobili założyli w Portugalji 
własny banik, który zrazu robił znakomite in­
teresy, dopóki nie zorientowano się, że źródła 
dochodów tego b aiku są jakieś niewyraźne.

Jednocześnie rozeszła się pogłoska, że istnie­
je wiele fałszywych banknotów. Pod wpływem 
tej pogłoski wybuchła panika.

Wtedy bank portugalski zgłosił, że przyjmuje 
500-szkudowe banknoty z wizerunkiem Vaseo de 
Gamy tylko do 26 grudnia 1926 r. poczem będą 
one nieważne.

Chodziło o wyłapanie wypuszczonych przez 
nich samych, oraz fałszywych banknotów. Oka­
zało się na skutek tej akcji, że fałszerze zdołali 
puścić w obieg 209.718 banknotów 500-szkudo- 
wych.

Bank portugalski zaskarżył wtedy firmę Wa­
terlow o to, że wykonała te banknoty.

Proces ciągnął się całe lata, aż wreszcie, 
„House of lords“ skazał firmę Waterlow na za­
płacenie pełneg) odszkodowania. Wyrok ten 
obudził zarówno w Anglji jak i w Portugalji za­
dowolenie i szacunek dla sprawiedliwości wy­
roków prawda angielskiego. Oficjalne koła Portu­
galji głosiły, że wyrok ten będzie miał jako na­
stępstwa ożywienie stosunków handlowych po- 
między Anglją a Portugalją.

Główny szef lirmy Waterlow dawny lord 
major Londynu zmarł kilka miesięcy przed ogło­
szeniem ostatecznego wyroku, złamany przejścia­
mi w związku z tą aferą.

Firma Waterlow wypłaci jako odszkodowa­
nie sumę 700 tysięcy funtów, tj. 25 miljonów zł.
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